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W słowach tylkochęć widzim — w działaniu potęgę. A. Miekimckt.

Kiedy noc głucha, ciemna i czarna zaległa nad mogilnym głazem  
Zbawiciela, świat pogański tryumfował z powodu zwycięst­
w a siły nad prawem odwiecznem, zbrodni nad cnotą.

A le  radość i tryumf pogański nie trwał długo, bo Chrystus Pan 
zmartwychwstał, a złe moce, które prawdę zgnieść i stłumić usiło­
wały, w  niwecz i w  proch się zamieniły. Gd  wielkiej tej chwi­
li świat chrześciański, a prze- • , "
dewszystkiem Kościół katolicki 
obchodzi co rok uroczyste. 
święta Zmartwychwstania Pań- 
skiego. '

Tegoroczne święta scho- '̂ ^ p | \  ,\
dzą się niemal jednocześnie A. J
plebiscytem, dokonanym p r z e d i  i ' ^  &
tygoduiem na górnośląskim >*£\
terenie plebiscytowym. I jak \zA'A ’ ^
przed dwom a tysiącami lat siła L  „'A
nad prawem, a ..zbrodnia, nad f i/1 ,. 
cnotą zdawały się na chwilę j  •
tryumfować, tak i dziś wśród  
przeciwników naszych pod- *'1 u\ A[ 
niosła .się. na chwilę radość
tryumf z .powodu rzekome-,: I  i  - - I  M M  n  )
go  ich zwycięstwa plebiscyt©- ' łr ./ 't L . 'h
weK°- "  INie na długo jednak, bo « K M S M y g
■ iuż dziś oprzytomnienie iotrzeż- j
wienie zwolna nadchodzi., N ie •' 
ginie bowiem prawda, nie idzie 
na marne rzetelna i uczciwa ^ ‘ ‘‘ń i*
praca, podjęta dla wielkiej idei d̂k
w  celach najszlachetniejszych, 
i nie marnieje także posiew
poświęcenia. -.A .

mieckim znany paragraf kagańcowy, kiedy publicznie nie wolno  
nam było krzepić się słowem polskiem, kiedy krzepić niem mo­
gliśmy się potajemnie, zamknięci w  ściślejszych kołach i domach 
.prywatnych, a nawet i tam docierało czujne oko prześladowczego 
systemu pruskiego. T em  słowem polskiem krzepić wzajemnie i 
umacniać się musieliśmy po prostu jak w  katakumbach, podobnie

niach naszych Pańskich Pana  
Boga także, i o to, żeby ta decyzje w  Paryżu iaknajwcześniej na­
stąpiła i żeby była jak najwięcej korzystną dla nas.  ̂ '

A  złączęni wtedy z Macierzą, umocnieni i ukrzepieni,yś@5wobo- 
dzeni z pęt i kajdan niewoli, uwolnieni z pod ucisku złowrogiej 
mocy, która przez wieki poiła nas łzami, sama zaś piła 
krew naszą, jak wolni z wolnymi pełną p lłk ią  i p o g o ^ e m  
obliczem zaśpiewamy także nasze narodowe

na jędną chwilę nie straciliśmy Ł<a
wiary w  nasze 1 zmartwych-
wstanie narodowe,'rzucając w  n  \  |
tym, celu ziarna naszej pracy
i poświęcenia. T a  wiara urna-
cniała nas na duchu, ukrze-
piała na sercu. Nie traciliśmy
jej nawet wśród najcięższych
chwil naszego męczeństwa na-
rodowego, nie mającego wprost $„§•?
przykładu w  dziejach świata \J. !
i ludzkości. T a  wiara czasa- 
ini jaśniej zabłysła, czasami nie- 
co mgłą zachodziła, nigdy
jednak nie zagasła, ale jak gwiazda przewodnia przyświecała nam 
na drodze naszego ciernistego żywota narodowego. Jeden z na­
szych poetów polskich w  pięknym swym poemacie wypowiedział 
następujące podniosłe słowa:

„I znów poznają na nowo  
Zaślepli ducha poganie,
Ze na początku jest słowo,
A  słowo' ciałem się stanie,1“

A  wypowiedział je w  bardzo ciężkich chwilach naszej niewoli 
politycznej, wtedy, kiedy uchwalony został w  parlamencie nie­



0  rzekomym terorze polskim podczas głosowania, 
poprzednio i potem, głosi I1KT. ustnie, pisemnie i [dru­
idem najwymyślniejsze wieści, którym nie brak i strony 
weselszej.

1 tak rozpuściły czwartkowe pisma poranne nie­
mieckie wieści, jakoby mieszkańcy osławionego Koł­
dunowa (Anhalt) uciekli, ze wsi co do jednego; dzisiaj 
znów roznosi się ustnie plotki, jakoby lioidunow stał 
w płomieniach wraz z całą chudobą uciekinierów, po­
zostawioną tam na łasce opatrzności. Tymczasem do­
wiadujemy się w tej sprawie od pewnej osoby zupełnie 
wiarogódnej, że w  istocie — pali ‘ się trawa i .to od 
Śmarzowic poprzez Gać aż ku Chełmu. .

Przełojnowem zaś odkryciem poszczycić się może 
czwartkowe wydania „Oberschicsische Morgenzjg." 
(Siwinna), pisząc tak:

„Mysłowice. Na glosowanie w  Giszoweu wpły­
wano w sposób potworny. W  sobotę wieczorem od 
8-mej do 12-tej godz. w nocy i od 4-tej do 8-mej rana 
w niedzielę grzmiał dokoła miejscowości bezustanny 
ogień huraganowy. Wyrostki polskie głosiły, że kto 
głosować będzię po niemiecku, może sobie, „wymaio- 
wać“ , co go potem czeka. W  ten sposób spodziewany 
wynik głosowania spadł z 70 procent na 30 procent 
za Niemcami".

• Trudny naprawdę wybór, co tu więcej podziwiać: 
czy niezwykłe zdolności'pismaka hakatystycznego, czy 
strach Michałków, czy też ich głupotę, że naprawdę 
przyjmują jeszcze tak obraźłiwy dla nich i wstrętny 
„obrok duchowny". Szkoda tylko, że rodacy nasi na 
pograniczu, zwłaszcza wojsko w Sosnowcu, nie użyli 
Większych jeszcze moździerzy lub dział obi o zniczy ch 
do strzelania wiwatowego, gdyż byliby nietylko głoś­
niej jeszcze wyrazili radość swą z powodu uchwalenia 
pierwszej konstytucji w  Polsce zmartwychwstałej, z 
zawarcia pokoju Z Bolszewją w Rydze, oraz część Jó­
zefowi Piłsudzkietnu, obchdzącemu właśnie wtedy i- 
Biieniny, lecz — byliby teutońską pewność zwyeięztwa 
zachwiali skuteczniej; przynajmniej o tyle, o ile ofcenia 
jej wartość katowicka „Oherschl.' Morgenzłg.".

1 « leisy tlmn mu agfi?
Niemcy zliczyli wszystkie głosy niemieckie na 

obszarze plebiscytowym i krzyczą w niebogłosy, że 
otrzymali większość i dlatego Śląsk Górny jest nie­
podzielnym i musi pozostać nadal przy Niemczech 
przeoezając na umyślnie przepisy Traktatu wersal­
skiego, który opiewa wyraźnie, że głosowanie od­
byw a się gminami i, iż poszczególne gminy decydują
0 swojej przynależności państwowej. Ponieważ 
przeszło 83 procent gmin na terenie plebiscytowym 
opowiedziało się za Polską a tylko 15 procent za 
Niemcami, dlatego przyłączenie Górnego Śląska do 
Polski jest zapewnione. Takie załatwienie sura wy­
prze wid uje Traktat wersalski. Tak tiómaczyła Ra­
da ambasadorów znaczenie Traktatu wersalskiego W 
Śrleswiku i na Mazurach, nie może ko zatem w  sto­
sunku do nas tlómaczyć inaczej. Rzecz jest prosta
1 jasna. Nie mogą i nie chcą zrozumieć jej jedynie 
Niemcy i to dlatego, że plebiscyt wypadł na ich nie­
korzyść. Szczęście tylko, że w tyrh wypadku nie 
Jesteśmy zależni od nich, lecz od Koalicji, a ta nie 
może zmienić Traktatu wersalskiego dla tego jedy­
nie, iż nie podoba on się Niemcom.

Dla uspokojenia Niemców i tych, którzy brzmie­
nia Traktatu wersalskiego nie znają, zamieszczamy 
owe przepisy, w tłomaczeniu na polskie, dosłownie.

Dodatek do paragrafu 88 w  tej sprawie brzmi
tak:

„Każdy glosuje w swojej gminie zamieszka­
nia, aibc, o ile na terenie plebiscytowym nie mie­
szka, w swojej gminie urodzenia.

Wynik głosowania oblicza się gminami i to 
podług większości głosów każdej gmlny“ .

E L I Z A  O R Z E S Z K O W A .

UMMUA YIUTIS.
{R. 1863.)

99) (C iąg  dalszy.)
Otóż to! Dla szczęśliwości publicznej! W tem 

rzecz! I  jej samej, Czerpisi, mimo protestu, oczy 
na futro p. Burakiewicza patrzą, jak czarne żu- 
żelki błyszczą

Stawi jednak opór namiętnościom j z obu ręko­
ma ku g'owie podniesionemi, po wiele razy wy- 
szeptując: święty Boże. święty mocny! A niech
mnie Anieli Stróżowie strzegą i bronią -  sźeror 
fciemi krokami z przedpokoju umyka i przez dłu 
gą perspektywę innych pokojów, kresą długą i 
czarną ku pokojowi różowemu szybko sunie.

A  Wincusia z nożycami nad ro Tpżonem fu 
trem. jak .dziób głodnego ptaka roztwartemi, roz­
paczliwie woła.

— Marylko! pójdź odkrój! Wprawniejsza... 
Gdzież Murylka .. Ehe! Już jej i. śladu w pobli­
żu naszem nie było. Zem’ nęła. Radzić i kusić, 
to radzile i kusiła, ale kiedy do czynu przyszło, 
znikła. Tak jak Czernicka zlękła się zapewne 
sztuka podobną płatać nieznajomemu jegomościo­
wi, brutalowi nodobno. Bóg wie k<~mu...

Wiec Wincusia mrugmkm naszent ku niej i ge­
stami żachęeającomi na dukla u wzmocni unia. ńa 
odwadze do szczytu n0Jwvf; szego w bita mocno 
stopami oparła si« o ziemię, mmi' ni' m. w noży­
ce zbrorrm . dziwny jakaś gest wykonała i' -  
czach, czich, czach!..; j

Od dołu aż do pasa, efeła jedna poła pięknego 
futra oderznięta, z wierzch: m z watą. podszewką, 
ze wszystkiem. co do nie:) należało. I  tylko, gdy

Taki sam sposób przeprowadzenia plebiscytu
przewidział Traktat wersalski dla Szłeświku w stre­
fie południowej, w przeciwieństwie do strefy półno­
cnej, gdzie rozstrzygał — W myśl przepisu wyraź­
nego — ‘ogólny; wynik głosowania i tak go też inięr- 
pretowaiio. Gdyż dla strefy północnej Szlezwiku 
powiedziano Wyraźnie: „Das Wa.hlergebnlss bc-
stimrnt sich. nach der Mehrheif der in dje-sem gesam- 
ten .Gebiet ąbgegebenen Stimmen",
, Istotnie też obliczono w północnej strefie Szlez­

wiku tylko wynik ogólny głosowania i przyznano go 
Danii; zaś w południowej strefie zważano tylko na 
to, które gminy oświadczyły się za Danją, a które 
za Niemcami, i wedle tego je przydziel oko tu jub 

. tamdóląr, uwzględniając oczywiście położenia geo­
graficzne.

Podobnie postąpiono na Mazowszu j na Powiślu.
To-też Rada ambasadorów nie może obecnie 'z 

nami postąpić inaczej, jak postąpiła w Szlezwiku.. Ą 
w ty mwypadku mamy większość. Mamy 85 proc. 
wszystkich gmin i te. należą się’ bezsprzecznie Pol­
sce, a niech sobie owe 16 procent zabiorą Niemcy. 
O to my się wcale nie sprzeczamy. Kto głosował

słano najrozmaitszej zbieraniny z całych Niemiec, 
nie odstąpimy o,d naszych żądań zastosowania Trak­
tatu wersalskiego i blada temu, któby śmiał naru­
szać prawa Traktatu lub gwałcić wolę ludu, bo „nie 
damy ziemi skąd nasz ród".

Nie marny więc’ ani powoda ani potrzeby, by 
sprzeczać się z Niemcami o jakąś urojoną większość, 
gdyż prawa nasze do Górnego Śląska zagwaranto­
wane są Traktatem wersalskim, a większość naszą 
zapewniliśmy sobie w niedzielę ubiegłą i nikt nam 
jej odebrać nie może. Krzyk Niemców, to rOzsącż 
o utratę Górnego Śląska. Miejmy nadzieję, że Rada 
Ambasadorów za dni kilka najwyżej położy kres 
znienawidzonemu krzyżąctwu na Górnym Śląsku. 
W ówczas skończą się krzyki niemieckie i zapanuje 
upragniony spokój.

Po przegranej na Górnym Śląsku, poczynają 
niemieckie związki budowlane odgrażać się naszym 
członkom, że przejdą do respresalji na naszych 
członkach, zamieszkałych w  okolicach przyznanych 
Niemcom. Są to strachy na lachy, Niemcy i rene­
gaci, komuniści i emigranci przewyższyli wprawdzie 
ilość głosów \V powiatach po lewej stronie Odry, w 
opoiskiem i kluczborskiem itd. na korzyść Niemjec, 
za to stracili wszystkie powiaty przemysłowe ? rol­
nicze: tarnogórski, strzelecki i lubliniecki i In. ną

borskiem, raciborskiem i oleskiem. Cala ludność 
górnośląska i poiska spodziewa się na pewno, że i 
te polskie ziemie z powodów gospodarczych, .stratę-: 
gicznych, narodowych przy szczegółowehi ro?pa­
trzeniu niemieckiego przekupstwa, podstępu, terroru 
i oszustwa ze strony niemieckiej stosowanego, zo­
staną przyznane Polsce. Rozstrzygnięcia mężna się 
z naszej strony z największym spokojem ną naszą 
korzyść spodziewać.

To jest pewnem, że Niemcy okręg przemysło­
wy, ą renegaci i polscy zdrajcy mjejsce pracy | za­
robku stracili. Nasz robotnik przemysłowy znajdzie 
też skuteczny odwet zą ewt. gwałty na -naszych 
członkach, zamieszkałych chwilowo w bkoliGaęh, 
dotąd niepewnych, dla Polski, popełnione ną zdraj­
cach i hakatyslach w  okolicach przemysłowych. Dlą 
wszystkich Polaków, którzy pomimo niemieckich 
gwałtów, swój obowiązek polski podczas gipsowania

futro na wieszadło powróciło, strzępy podpzewki 
i kawałki waty z o.wartej jego rany żałośnie się 
ko dołowi zwieszały...

W różowym pokotu było trochę sprzeczki po­
między teraj z pomi dzy nas. b|óre działały, a te- 
mi. które z miejsc. swyeh się nie m szyły, trochę 
wewnę rznveh w tp ieó  o gpdzi wośei dokopapego 
czynu, ifpcjię niepokoju w ruchach i Zamyślenie 
na czołach, lecz bardzo wkrótce wygładziło się 
znowu jezioro. Co tam! jakoś to będzie! P. Bu­
ra Lw ie owi stratę poniesioną mo na zwrócić. 
Zapłacimy, ile zażąda, j niech softię inne futro 
kupi a teraz mamy baranki! jn-amyS mamy! I 
rzecz kaoitalna. iiessia marność, ezczość, prze- 
inijatność! T '

A Częrnis;a. siedząc przy bocznym stoliku, 
wierzch z  w.itą od futra odpri.wa. Pył, dobywa­
jąc'-- się z prutych materii delikatną mgiełką jej 
małe oblicze przysłania, aż z za mgiełki dobywa 
się głos.

— A. jednakowoż nie wystarczy!
— Nie wystarczy! I  to jeszcze nie wystarczył...
rr Do dwunastu pewno wystarczy, ale do ja­

kich ośmiu — dziesięelu.*.. zabraknie!
Ochłonęłyśmy z Galu 0  'in na sto-odsetek nie­

duży7. Niech już t m! cóż robić? Nie pójdziemy 
przecie drugiej poły p. RUrakiewiczowi ucinać!

W:era na drugim lcpńęu domu. kędyś w okoli 
caęh przedpokoju'? jakieś niewyraźne stukniecie, 
cbo l". i nagle głosy .męzkie podniesione, biega­
cie - rw ld ...’ ■ • ■ • .■ - . . . ’ .

Źle. Minuta sądu i kary nn-Bhodzi. Dotąd nie 
-r ysz’o ram do gł w/. >e nadejdź e Trochę 

dreszczów po plecach przebie ra. Ale nic; ż niz- 
ko pachy onemi nad robot '  głowami ąićdzipiy j 
szyjemy. Wincusia. krojąc kaszmiry nożyczkami, 
tak 'zgrzyta', że w uszach świdruje.. Czernisia po- 
rze. Miłeżenie. I  tvlko uszy ku stronie przedpo-

i w pracy plebiscytowej spełnili, są bramy tak Gór­
nego Śląska jak Polski szeroko otwarte; zamknięte 
dla naszych renegatów i zdrajców. W  razie chwi­
lowego.granicznego rozłączenia nas, łączyć nas bę­
dzie zawsze: nasz polski obyczaj, duchowe poczu- 
pie narodowe, wyznanie chrześcijańskie, polską kul- ■ 
tura, obowiązki społeczne, praca i płaca w całej 
Polsce wraz z połączonym z nią na wieki Górnym 
Śląskiem. To najskuteczniejsza nasza bron n? 
wszystkich wrogów polskości.

Imieniem naszego Związku skfadamyftym wszy­
stkim naszym członkom, a. mianowicie tej siedrnio- 
setnej drużynie, która z zaparciem siebie, w prze­
różnych pracach plebiscytowych, beznagannie pra­
cowała i obowiązki prawdziwych Polaków spełniła, 
stokrotne Bóg zapłać.

Chwila obecna wymaga od nas budowlarzy dal­
szego pogotowia de dalszej prasy obywatelskiej spo- 
łesMej I związkowej. W obec tego jest, nasze pod­
porządkowanie naszym władzom tak samo konie­
czne i pożądane jak przed głosowaniem. Spodzie­
wamy się, że żaden z Was tego nie odmówi. 'Czui 
duch —  to hasło obecne. Kto z budowlarzy przy­
bywa po pracę na Górny Śląsk, niechaj dla legity­
macji zabierze ze sobą kwitarjusz zw iązkowy i po­
świadczenie miejscowej władzy plebiscytowej. 
Cżło .łów  innych naszych Związków polskich zaś 
uprasza się, aby po stwierdzeniu prawego charak­
teru ifaszych członków trudności im nie robili.

•Od naszych człpnkóty zaś spodziewamy sie, że 
podejmą silną agitację za naszym Związkiem, że 
będą jednali mu nowych członków i stworzą tem 
samem swoją twierdzę obronną w zabiegach o upra­
wnione nasze interesa gospodarezo-zawodowe t  o- 
bywatelsko-społeczno-polśkie. Śzczęść Boże!

Z% Zć L S l&- lr ° T y Zf iązklł " w w w  Zjednoczeplą Zawodowego Pojsktego. 
z p. Antoni Kowalczyk.

Nowe podatki robotników, w  Niemczech. ‘
Komisja budżetowa .parlamentu niemieckiego 

przyjętą w drugim  -czytaniu projekt ustawy o pod­
wyższeniu podatku -od zarobków robotniczych z 
10 procent ną 15 procent. Podatek tsu ma wejść 
w źyci-3 % dniem 1. maja fer.

Powodzenia tym, którzy obrali ©obie tę po* 
datki niemieckie jako jedyne zhawienie!

Dhlszę ©bsat&esde ehwudu i>M®tnystewegó . 
W piątek rąpa godziny 7 .obsadziły woj:

ska francuskie i  belgijskie zachodnią część Muehl- 
heitau nad Puh1*?: głównie dworzec Muehlbeim-
Śpeldorł. Porozl&piftno rozfeaz komend&nta -wojsk 
sprzymierzonycli, na m ocy  którego urzędnicy 
wszystkich zakładów komnfflikaeyjurph jak koleji, 
poczty, telegrafu itd. komendantowi podlegają...
■ Dwojzec -Gbfrhausen. ; rówsież został obsa-

Gazety belgijskie donoszą, że oprócz Muehihei- 
mu, ohsądBone zostaną, także miasta iUssen I Bo- 
chuu}

Ludność odnosi ęię do olcupaatów podofeno iw  
'  :~źnio, n iż wrógo ' ’ *

Rokowaulą .polsko-litewski® w  Brukseli. r
W dereszy z Kowpa z dnia 12. bp. przedsta­

wiciel L h w v pyzy Radzie L ig i Narodów zawiado­
mił Rad? L ig i. Że Litwa przyjęła propozycję, sfor­
mułowaną przez Radę L ig i pa posiedzeniu 8. bm.

kojp nastawiouę. nasłuchujące, co si® tam dzieje 
A  tam zaczyna dziać się coś pkropneffpf..

Otwierają się ze stukiem drźwL MaiySta 8 
pj^eętra-heję ńa rozczerwienionej twarzy wpada 
i z przyśpieszonym oddechem mówi. 
tak gn ewa się, że niech. Bóg broni... Każę mó­
wić: kto to zrobił, a oni me wiedzą... a pan jny- 
śli, że kłamią, i coraz więcej gniew® się... i  Jó­
zef aż płacze.

Nja skończyła jeszcze mówić, gdy 
z krzeseł się zerwały. Nie. nie! Ną 
wu i wyrzutów niesprawiedliwych ściągać nią 
można! Nie możpa, aby przez nas poczciwy Jó 
zef r/łakał.

Trzeba iść. wszystko wyznać, pana Burakie- 
wieżą j-rzeoroslć, ile kompensaty pieniężnej żądać 
będzie, zapytać.

— Chodźmy!
— Cholźmył _ vk
Więc nąprzód Winowajczynie, potem, przez so­

lidarność ko’ eżeńską, te, , które w przestępstwie 
czynnego udziału nie przyjmowały, zą nieińi Czer- 
nis!a, żrlroskąna ale i z zaciekawieniem w  czar­
nych ocz' aeh. a na ostatku Marylłra — kusieielka, 
jak kot przestraszony, pod śbiąhamj cichutko Si? 
prześlizgująca.

W drodze zaskoczyło nas pytanie, która do 
P. Burakiewicza pierwsza przemówi? Cóż? Go- 
śpndypi domu naturalnie... O, ciężka minuto po­
kuty j uimr'wiania. Ale niemo co! Mają rację! 
Mnie wvna^a pi-rwczej g'os zabrać nrzed tym je­
gomościa nieznajomym, wielkim jakimś — Bós* 
wie kjra?

Okt»nją i  Stefunia z obu stron szepczą m? 
przy twarzy.

— Ja z pomocą ci przyjdę!
A  ja za sobą słyszę głosy innych.

(Ciąg dalszy nastąpi. |



w, sprawie wszczęcia rokowań bezpośrednich w 
Brukseli pod przewodnictwem Bymannsa z Rzą­
dem polskim.

Przewodniczący Rady L ig i otrzymał również 
pisemną' zgodę Rządu polskiego w powyższej 
sprawie.

W ęgiel górnośląski dla Gdańska.

Komisja dla odszkodowań postanowiła, że 
Gdańsk ma otrzymywać miesięcznie 1 procent w y ­
dobytego „na czysto" węgla górnośląskiego. Do­
niosła już o tem Lidze Narodów, a komisarz tejże 
orezydentowi senatu gdańskiego.

Wzamian za węgiel ten będzie oczywiście G. 
Śląsk brał od Gdańska różne płody i wytw ory za­
morskie. W  interesie gospodarczym Górnego Ślą­
ska i Gdańska tedy leży, aby połączenie między nie­
mi było jaknajbłiższe; najkrótsza zaś droga wiedzie 
przez Kluczborek, stąd kolej żelazna tarnogórsko- 
kępińska winna zostać przydzieloną Polsce.

W łaściwa walka plebiscytowa już się ukończy­
ła. Niestety burza namiętności, którą wywołała, na­
dal szaleje. Istnieje stąd groźną, obawa, by jej fale 
nie przerwały tamy karności na tem lub owem miej­
scu, by nierozsądne żyw io ły  nie dały się porwać 
do czynów gwałtu. Niezmierne szkocjy mogłyby 
z tego wyniknąć dla naszej kochanej ojczyzny i dla 
naszego drogiego ludu. Dlatego wasi przewodnicy 
polityczni1 gorącemi słowami wezwali was, abyście 
z a spokojem, rozwagę i godnością czekali na osta­
teczne rozstrzygnięcie naszej sprawy.

My, wasi kapłani, całem sercem i całą naszą 
powagą przyłączamy się do tych ich napomnień i 
próśb. Dzisiaj, w  W ielki Piątek, wznosi się przed 
nami na Kalwarji, wstrząsając naszemi sercami, 
święty Krzyż, z którego umierający ża nas Zbawfc 
ciel głosi miłość, przebaczenie, łagodność. Jutro już 
nam zaświta jutrzenka wielkanocna, jutrzenka Zmar- 
twychsłania Pańskiego, która z wesołem „Alleluja" 
przyniesie nam nieśmiertelne hasło wielkanocne 
Chrystusa Pana: „Pokój z nami!"

Podnieśmy oczy nasze i serca ku Krzyżu Chry­
stusowemu, w  który wszyscy wierzymy, i słuchaj­
my ną wzruszający głos, który z niego wychodzi. 
Gotujmy się na Zmartwychstanię Pańskie, przyj­
mijmy Jego wzniosłe, zbawienne hasło pokoju, za­
mieńmy je w  czym. Tego wymaga święta sprawa 
naszego kraju, naszego ludu, naszego Kościoła.

Niech Bóg będzie nadał z naszym Górnym Ślą­
skiem i z jego ludem!

W ielk i, Piątek, dnia 15. marca 1921 r.
Sekcja teolcgotezna śląskiego związku 

akademickiego.
ks. dziekan Kapica. ks. proboszcz dr. Kubina, 

ks. proboszcz Lewek.
sa

Kranika.
Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom 

.Po laka" życzym y najserdeczniej 
w e s o ł e g o  A l l e l u j a !

Ospa bydlęca na Górnym Śląsko.

Policja specjalna przypomina, ,że z powodu po­
jawiającej się znowu ospy bydlęcej wchodzą pono­
wnie w życie odnośne zarządzenia zapobiegawcze. 
Mianowicie w yw óz bydła poza okręg dyrekcyjny 
zależy od pozwolenia, dostarczonego na podstawie 
świadectwa pochodzenia każdej sztuki, wystawione­
go przez kontrolera dla bydła. Ładować bydło wol­
no tylko w Katowicach, za okazaniem pisemnego po­
zwolenia weterynarzowi i zawiadowcy dworca; 
wyjątkowo wolno także zezwolić na ładowanie na 
innych dworcach, lecz wtedy ładujący ponosi ko­
szta badań lekarskich. Weterynarza należy uwia­
damiać o wysyłce 24 godziny naprzód. O każdym 
wypadku zachorzenia bydlęcia winno się uwiada­
miać weterynarza powiatowego drogą najkrótszą 
(telefonem).

Katowice. (C o  t o  b ę d z i e  na  1-go k w i e ­
t n i a ? )  Już od kilku dni teutoni puszczają znowu 
w świat kaczki różne o terorze polskim; pisma ich 
całemi stronnicami łżą, ile się zmieści, przeżuwając 
do kiłkakroć jedną i tę samą wiadomość, a za ka- 
żdym razem przedstawiając jedne i te same zmy­
ślone zajścia zupełnie inaczej. Wobec tego zaleca­
łoby się, aby polscy członkowie komitetów pary­
tety cznych pospisywali za świeżej pamięci różne 
krzyczące nadużycia niemieckie. Znane są już np. 
niektóre wypadki głosowania w 3 gminach równo­
cześnie; a ile ich jeszcze pokrytych tajemnicą? 
Wiemy, że ogólny wynik głosowania bodaj zmienił­
by się skutkiem protestów z tej łub z owej strony; 
chodzifoby tu raczej o stwierdzenie faktów dowie­
dzionych dokumentami, a nie krzykiem, a oprócz te­
go zdałoby się podać do kary różnych hakatystów, 
zwłaszcza urzędników, nauczycieli Ltd., którzy gw i­
zdali sobie na przepisy władz.

— We wczorajszym numerze na pierwszej stro­
nie w drugim łamie wydrukowano przez pomyłkę, 
że „Ostrzeżenie'’ otrzymaliśmy z Biura P i ar owe­
go Polskiego Komitetu Prasowego, mą zaś być 
z Biura Prasowego Polskiego Komisarjalu Ple- 
biscytowago,

Karb”. Stan wyjątkowy ogłosił w Karbie, kon­
troler poty. bytomskiego. Sklepy otwarte tylko od 
9-tej do 12-tęj i od 2-giej do 5-tej po południu; sprze­
daż napojów wyskokowych wzbroniona. surowo; 
wszelkie żebrania i targi zakazane; więcej niż 4 
mężczyznom w nocy międ-zy 8-mą a 4-tą więcej niż 
2 osobom razem nic wolno pokazywać się na ulicy, 
inaczej strzela się do nich bez ostrzeżenia; aft. 4-ty 
rozpocz. z dn. 9. bm. pozostaje w rpoey; wykracza­
jącym przeciw temu grożą kary surowe.

Piskowic©. ( M a j ą  c z a  s). Znaleziono 
tu niedawno zwłoki zastrzelonych hajmattrojerów,' 
nazwiskiem Fioła i Renner. Hakata wskazywała

do której należeli, uważała obu za zdrajców, za- 
czem przywódca sztostrwpleww Bock wydał roz­
kaz, aby usuniętą obu, Uwiadomiono już o tem 
proioirątorjg, iepz ta .nie uczyniła dotąd pic w tej 
sprawie. Zadziwia to tem więcej, że o zamordo­
wanie Kupki pąkowano pierwszych lepszych z 
brzegu do kozy, a już w % rokii iedngpju z uwię­
zionych wytoczono proces. Afe Polacy a „Or- 
gesch” , to dla „bezstronnych”  prokuratorów pru­
skich różnica. Dla nas też, to przyznajemy.

Stare Repty, powiat tarnogórski. Wbrew 
przepisom Kościoła i wyraźnemu zakazowi Komi­
sarza Apostolskiego uprawiaj proboszcz tutejszy, 
zwłaszcza podczas spowiedzi, agitację za Niemca­
mi, wybieraąc sobie ku temu mianowicie kobiety § 
nieuświadomione. Postępowaniem tem zajmie się 
z pewnością jego władza kościelna w sposób od­
powiedni.

Warszawa. ( P I ą c  K o n s t y t u c j i  17. m a r ­
c a  w  W a r s  z a w  i e). Dzień Konstytucji święciłą 
Rada Miejska stolicy w sposób uroczysty. Saie Ra­
tusza, były udekorowane zielenią i flagami narodo- 
wemi. Posiedzenie otworzy;} wiceprezes Rady, pan

Czesław Brzeziński, który zakończy* swe przemó* 
wienie słowami; „Niech żyje Konstytucja! Niech ży ­
je Sejm i Naczelnik Państwa! Miech żyją wszystkie 
stany, pokój ludziom dobrej woli". Słowa te pod­
chwycili zgromadzeni radni gromkiemi okrzykami, 
manifestując długo na cześć Rzeczypospolitej. Z o- 
kazji uroczystości piątkowej Rada Miejska uchwaliła 
jednomyślnie wysłać adres do Sejmu od ludności 
stolicy oraz nadać jednemu z placów W arszawy na­
zw ę Placu Konstytucji 17. marca.

Oberhausen. W  parafii św. Piotra ks. proboszcz 
nie zezwala na to, aby dzieci pobierały polską- na­
ukę przygotowawczą do Sakramentów śś. u księdza 
innego, b# ten wedle niego „zajmuję sie polityką^. 
Sam zaś po polsku ledwie czytać umie. Komitet To­
warzystw żali się przeto słusznie, że dopóki na ko­
ściele ciążyły długi, dopóty słyszało się „meine bę­
ben Polen" i różne przyrzeczenia, a dziś --- inaczej. 
Wobec teso słusznie komitet w zyw a wszystkich, 
aby posyłali-dzieci na polską naukę katechizmową 
do sąsiedniej parafji N. M. P., a pieniądze, zamiast 
na kościół, w którym ćozm U  krzywdy, obracali le- 
nie! na snrawy robotnicze.

jSfłf? ;w.v ( © M r ź f ^ w ć  z u b r o m a ,  w i t r e  iM .
Kokocinlec. Przedstawienie teatralne, które się mia- 

odbyć w 2. święto Wielkanocne,, nie odbędzie się z po- 
powodu różnych przeszkód.

OB REDAKCJI.
Pamt- Zapałowi w Ł. Chwilowo „Polak" 

garni nie posiada. Swoją drogą książki, o któro' 
chodzi, są ia na razie wyczerpane.

Za redakcję odpowiada Stanisław Koslcki w Zabrzu. 
— Nakładem Spółki Wydawniczej „Polak" w Katowi­
cach. — Czcionkami i drukiem Narodowej Partji Ro­

botniczej w Katowicach.

W  nocy z wtorku na środę zdarzył się w  Za- 
bełkowie, wiosce w pow. raciborskim po lewym 
brzegu Odry, wypadek, który spokojnych miesz­
kańców tej wioski wstrząsnął do głębi. Ks. pro­
boszcz Dońska, człowiek spokojny; oddany duszą i 
sercem swemu zaszczytnemu powołaniu i szczery 
przyjaciel ludu, siedział z, mieszkającym na probo­
stwie nauczycielem Goerlickem i sąsiadem kupcem 
Ąękerhaltem u siebie.

Nagle padło z poza zasłoniętego okna kilka 
strzałów, i  Goerlich i Aebęrhait padli śmiertelnie 
ugodzeni na ziemię, podczas gdy ks. proboszczowi 
przeszła kulka przez włosy. Cała wieś jest przeko­
pana o tem, że chodzi tu o zamach niemieckich 
„sztosstrupplerów" na ks. proboszcza.

Ks. proboszcz nie szedł bowiem za przykładem 
Ulitzków i Nieborowskieh, tylko był przykładnym 
pasterzem dla swoich parafian. Niemcy zapałali do 
niego wielką nienawiścią, gdyż w dniu piebisetyu 
podobno ząuważonp, że zniszczył kartkę nietniecką. 
Złość niemiecką spotęgowało tp, że Kabelków w 
przeciwieństwie do wsi okolicznych uzyskał więk­
szość polską.

Co z tego wypadką ątoli rob|ą gazety niemiec­
kie? ' Otóż taka masońska' „Oberschi. Morgenzei- 
tung" posądza ks. proboszcza, że wprowadził Goer- 
licłja I Ackcrhalia ,w zasadzkę i namówił na nich 
morderców. Równocześnie posądza ta szmata du­
chowieństwo polskie w okolicy Roździęnia i Mysło­
wic, że daje pomoc bandytom. Inne gazety niemie­
ckie wyrażają się w podobnym sensie^ A gazety 
„katolickie", jak „Kurier" i „Y.olksstimme", nie zna­
lazły słówka potępienia na tę niesłychaną obelgę 
duchowieństwa,1 przeciwnie, wyrażały się sanie 
dwuznacznie o tym wypadku. Tymczasem się 
szpiąty niemieckie same złapały na kłamstwie, bó 
przecież pisały, że okienice były zamknięte, jakże 
zamachowcy mógli celować przez zamkniętą okie- 
nicę? Tę niedorzeczność zauważył socjalistyczny 
„VolkswiiIe“ , i, chcąc wybrnąć' ż sytuacji, napisał, 
że trzecia osoba musiała mordercom wskazać miej­
sca, gdzie Ackerhalt j Ooerlich siedzieli. Aby zaś 
podejrzenie skierować wyraźnie na proboszcza, za­
milczała ta szmata, że proboszcz siedział z nimi ra­
zem. Może by się tak żydziąk z „Vo!kswiile" posa­
dził w  zasłoniętym pokoju na krześle i kazał na 
chybił trafił do pokoju strzelać!

Gdy ludowi polskiemu wymierzona zostanie 
sprawiedliwość, jest on gotów przebaczyć krzywdy, 
jakich doznał ze strony niemieckiej. Ale tego, że 
różni masońscy i socjalistyczni pismacy, przybyli z 
różnych krańców świata, lżą w niesłychany sposób 
tych pieliczpych duchowny cl?;, który z ludem trzy­
mają, oraz innych zasłużonych przywódców, tego 
lud polski nigdy nie wybaczy. Dla tego iuż też nie­
którzy z tych brudnych, jadowitych pismaków pa­
kują manatki.

Niemieckie i  podłe wykręty.

W  zeszłym numerze „Polaka" spokojnie i rze­
czowo przedstawiliśmy ohydny napad w Karbie na 
polską ludność. Wskazaliśmy, że napad był upla- 
nowahy, gdyż przypadkowo chyba nie zebrali się 
policjanci z Rozbarku, Miechowie, Piekar, pod prze­
wodnictwem znanych „stosstrupplerów", Megcgo i 
Kosego. Napadli pierwsi policjanci, strzelając do 
przechodzących I odraza raniąc cztery osoby.

Świadczy wreszcie o upianowanym napadzie nie*, 
mieckim zeznanie policjanta Broją, którego zmuszo­
no do uczestniczenia w  napadzie, pod groźbą śmierci. 
Ludność jednak, jak wierńy odparła zdradziecki na­
pad niemieckich zbrodniarzy. „Óberschlęsische Ląn- 
ćeszeitung" mapewno, gdyby Niemcy zw yciężyli i 
wyrżnęli z pół wioski, cieszyłaby się z napadu i w y- , 
śpiewywałaby hymny radości na cześć niemieckich 
bohaterów. Gdy tymczasem stało się inaczej „Ober-1 
schlesische Landeszeitung" przybiera inną postawę. 
Wymyśla na „polskich bandytów" opisuje niemiec- 
kich zbrodniarzy, jako niewinnych baranków, któ­
rzy stali się ofiarą „terroru polskiego". Naprawdę 
niema słów potępienia ną tak podłe wykręty nie­
mieckie. Jak można pisać o polskim „terrorze", kie- 
dy Niemcy zaczaili się w  najwyższym czteropiętro­
wym domu, koło głównej ulicy, pierwsi zaczęli strze­
lać, pierwsi ponieśli rany Polacy. ■'

Polacy stanęli tylko w obronie swojego życia f 
postarali się o odparcie napadu, jaki na nich urzą­
dzono. A ponieważ ich jest większość, zdołali prze­
to odeprzeć atak niemiecki. „Óberschlęsische Lan- 
deszeitung" w zyw a czynniki rządowe, aby wydały 
urzędowe oświetlenie wypadków, które zaszły w 
Karbiu. W  tera żądaniu zgodni jesteśmy z „Ober- 
schlesische Landeszeitung". I my żądamy urzędo­
wego wyjaśnienia zajść w Karbie, ale kiedy takowe 
żąda kłam twierdzeniom niemieckim, żądamy 
powzięcia odpowiednich kroków przez Komisję Mię­
dzysojuszniczą wobec prasy niemieckiej. Dzienniki 
bowiem niemieckie, od dłuższego czasu wszelkie na­
pady i po większej części porażki niemieckie stara­
ją się okryć płaszczem terroru polskiego. Swojemi 
oświetleniami, wypadków podjudzają jedną stronę 
przeciwko drugiej, pogłębiając różnice narodowoś­
ciowe i siejąc niezgodę. Mieszkańcy Karbu i okoli- 
cznych wiosek mogą się obecnie przekonać, a zara­
zem zaświadczyć o całym przebiegu zajść w Kar­
biu i zarazem podłych wykrętach prasy niemieekiei

Stan oblężenia w powiatach wschodnich.

Opole, 25 marca. Komisja Rządząca zwraca się 
do ludności z następującą odezwą:

„Ludność górnośląska dała w  czasie głoso­
wania plebiscytowego przykład wzorowego po­
rządku i spokoju. Ponieważ wczoraj w niektó­
rych powiatach wschodnich pewne żyw ioły lu­
dności dały się porwać do popełnienia czynu u- 
włączających prawu, porządek publiczny mógłby 
być zagrożonym. Komisja Międzysojusznicza 
Rządzącą zdecydowana utrzymać bezwarunkowo, 
•porząó.ek publiczny, ogłasza ętai? oblężenia w po- ‘ 
woalach: Bytom-imssfo, B y  tom-wieś, Katowice* 
ttńasto, Katowlce-wleś i Pszczyna.

Ewentualny pcdzlał Śląska,

Paryż, 25 marca. (Pat.). W  sprawie plebiscy­
tu na G. Śląsku prasa francuska przypominą, że 
Traktat wersalski przewiduje podział tego teryto­
rium zgodnie z danemi, jakie wykaże głosowanie lu­
dowe. Ł*

„Echo de Paris" wyraża pewność, ze Niemcy 
będą usiłowali połączyć kwsetję G. Śląska z kwe­
stią- odszkodowań. Jednakże, piszą dzienniki, w y ­
obrazić sobie, że, Niemcy zapłacą, o ile będą bogat­
szymi, oznaczałoby zupełną ignerancję co do nie­
mieckiej psychologji w’, sprawie polityki*
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— napriedw kościoła PA ar] i Panny —

polecam

| Katowice, ulica ■ Beate riig 16. I
♦  T e k i  1012. Konto czekow e W rocław  W 348

Ii, Dziennie świeże wyborowe 
H  . pieczywo.

Destylacja Sitrriawisa 
i hiirtowny handei winaŁaskawym  względom polecam się

(dawniej : Bcrliner Sc. Wacbsmann)

Telefon  599 B / T O M  u!. Dyngosa 64
poleca

na święta, -wesoła, chrzciny 
i inne uroczystości -- 

wyśmienite

ulica Tarnogórska 43
po leca

1 H I I !  1 1 1  -  -
Krzyże i świeczniki

kurlownie i detalicznie po cenach 
hurtowych.

ffeoaracje zegarków y tow. złotych wykonuję 
dobrze i szybko.

Dnia 15. kwietnia 1921 r. rozpoczyna 
sie now y kara w , użpąnej przez p a fe tw d  
szkole d la  p ie t ^ I a r e k .  niesTsowllt^ n ro-lS  
Katowic. Miejska stacja d la niemowląt, 
ulica Augusty. K ierownik lekarz dr 
A. W  Brnck. % '

Zgłoszenia z życiorysem i odpisami 
świadectw należy skierować do m agistiatu 
w Katowicach —  U rząd  |) broc/ynnoścr.

I tam  też można się dowiedzieć bliższych  
warunków. .

Katowi ce,  dnia 11. marca 1921 r.
M a g i s t r a t .

Kartofle m iejskie po 3d nik. za cent­
nar są na sprzedaż na mocy pośw iad­
czeń Urzędu Żyw nościow ego u wszyst­
kich handlarzy kartofli. 1 :

Katowice, dnia 24. marca 1921.
M a g i s t r a t .

Telefon 1706Telefon 1706fi  cmrafa najlepsze fabrykaty  po naj- 
13 niższych cenach dziennych

n i m  i i ® ? Bank załatwia interesy bankowe, a przede- 
wszystkiem przyjmuje oszczędności i płaci od 
nich procent: 2, 3i|z i 4 wiedlug umowy. 
Udziela tak samo pożyczek, kupuje ; sprzedaję 
waluty zagraniczne, dyskontuje weksle i 
otwiera rachunki bieżące, Conto Corrent

Bank otwarty od godziny 9-— 1 po południu.

kieszonkowe, baferje, zapalnki
,o!«?a

Katow ice, Frydęrykowska' 17
naprzeciw kościoła ewangelickiego. Bank znajduje się przy

wszelk

do Banku z

n a d z w y c z a j tanio,

Telefon  nr. 574. Telefon nr, 574.Rok założenia 1890.

-  W łasne warsztaty 
stolarskie i tapicersk

-- W łasne warsztaty -  
Stolarskie i tapicerskie.



Dodatek do «»PoIaka“ «
Nr. 70.

Iskarjota.
Czemuś nie zaniki pod sercem twej matki? 

Dlaczego ona na świat Cię wydala?
Gdyś ty żyć począł —  ziemia zgrozą drżała; 
Ludzkość traciła boskości ostatki. 
Zbrodnia Kaink dziś niczem dla świata, 
Tvś zabił Pana —  a oń tvlko brata, 

Każdv czyn twojej znikczemniałej woli, 
Dźwięk twojej mowv, jedno twe spojrzenie —- 
Na białość lilii brudne słały cienie —  
Bvles zwiastunem fałszu i niedoli! 
Sprzedałeś Tego, co bvł Zbawicielem, 
Co cię jak svna przytulił do łona....
Tvś pocałunkiem ukąsił jak żmija 
Nja pomny na to, iż wieczność nie m ija!

Łasząc się podle, jako gad plugawy —  
Zbrodniczą dłonią dotknąłeś się Pana. 
Śladem stóp twoich ziemia pokalana, 
Piaskiem pustyni pokryła murawy,
Dzień Męki Pańskiej —  skończony twvm  

[zgonem,
Początkiem końca zawisł nad Svonem!

Pętla i gałąź —  kres twego żywota! 
Przeklęństwo wieków po czasu istnienie. 
Imię twe, zgrozy wywołuje drżenie. 
Zczezłeś tak marnie, jak marną garść złota, 
Co za krew świętą, podłość twego czvnu 
Jako zapłatę masz od Sanhedrynu!

Ci nawet, co cię kupili do zbrodni •
Z  pogardą pluli na twoje oblicze!
Serce twe rwały silv tajemnicze —  
Widząc. Golgotę —  tv uciekłeś od niej ! 
A  szatan, budząc uśpione sumienie, 
Pętlicą stryczka przeciął twe istnienie!

•  •  ' •  *  •  «  •  «  . m. « .  "1*-. 

Przyjdzie dzień Sądu —  B óg moc swą roztacza, 
I ujrzysz znowu, rozpaczą prze;ętv,
Chrystusa, co choć na krzvżu rozpięty —  
A  błogosławi i wrogom  przebacza!
Gdv dnia strasznegb pierwsze błysn; brzaski, 
Może i tobie B óg  udzieli łaski! —

A. Wróblewski.

W pierwszych wiekach chrześcijanie, znai du­
jąc się pod panowaniem Rzymian, przyjęli z ko­
nieczności kalendarz swych prześladowców; co 
się zaś tyczy obchodzenia Wielkiejnocy, to począt­
kowo nie było określonych prawideł, co doprowa­
dzało do częstych sporów,. W pierwszym wieku i 
do połowy drugiego, żydzi, którzy przyjęli nową 
wiarę, obchodzili swe święto narodowe Passah te­
goż dnia, jak i lat ułńegłych. z tą tylko różnicą,
że następny dzień święcili na pamiątkę Męki, a 
trze"i na pamiątkę Zmartwychwstania.

Święto Passah żydzi obchodzili w miesiącu 
Nisan, który zaczynał się wraz z nowiem, naj­
bliższym wiosennego porównam a dnia z nocą ; od 
nowiu do pełni rachowano dni 14, włączając w 
to sam dzień nowiu; w ten sposób żydzi-chrześ- 
cijanie święcili Passah w samym dniu pełni w io­
sennej. Pisarze\ kościelni i chronologowie nazwali 
ten dzień (14 Nisan) luna decimamartą, który

Ezypadał na różne dni tygodnia. W drugim wie- 
orzeczono, że dzień Zmartwychwstania był nie­

właściwie nazwany Passah, że jako dzień radości 
pow nien być odłożony na niedzielę.

Chrystus Pan był ukrzyżowany dnia 3-go kwie­
tnia (piątek) 33 r. (luna X IV .),  i te dwie daty 
byty źródłem nieporozumień religijnych; miano 
wicie kościół Aleksandryjski obchodził św ito  
Passah z żydami dwa li-go  miesiąca Nisan. czy­
li w  oełsię najbliższr wiosennego porównania 
dnia z nocą. bez względu na to, czy przypadała 
przed porównaniem, czy w niedzielę, ezy w inny 
dzień tygodnia; kościół zachodni nie obchodzi’ 
Wielkiejnocy w samą pełnię, Lecz do niątku odkła­
dał pamiątkę Męki, do niedzieli zaś zmartwych 
wstania.

Pozostała większość chrześcijan, przyjmowała 
również piątek i niedzielę za terminy paschalne, 
lecz brała peJnię po wiosennem porównaniu dnia
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z nocą, nigdy zaś przed. Lecz i tu nie było je- j 
dnóstajności, gdyż porównanie dńia z nocą było I 
naznaczone w Rzymie na dzień 18-go marca, w 
Aleksandryi na 1, z tego więc powodu zdarzyło ; 
się, że w Rzymie obchodzono święto Wielkiejnocy ( 
wcześniej, i2n w Aleksandryi. *

Powstałe; ztąd nieporozumienia datują się od 
połowy II .  wieku. Pomiędzy biskurem Fmyrneń- 
skim Polikarpem a papieżem Anicetem powstał w  
r. 160 spór, który był rozpatrywany na soborze : 
laodycejsbim w r. 170. W 20 lat później powtó­
rzył się spór podobny pomiędzy biskupem efeskim 
Polikratesem a panieżem Wiktorem I., który chciał, 
aby stosowano s;ę do zwyczaju kościoła zachod­
niego, opórnym groził kia/wa. za radą jednak św. 
Ireneusza, biskuoa lugdunskie^o, powstrzymał 
sie. abv nie zakłócać spokoju kościoła dla sprze­
czki. która wierze nic nie szkodziła.

Dó połowy I I I .  wieku oznaczano pełnię wiel­
kanocna według obserwowanego nowiu, co nie 
naog-o być dokladnem; gdyż księżyc dopiero trze-'

Alleluja S
Tw e cudowne Zmartwychwstanie 

Wielbim , Panie! 
Oto letv odwalony 

Głaz grobowy,
Rozerwany calup śmierci 

I okowy;
Złość zdeptana, 
Pokraszi na pieczęć grzechów.

Po wiek wieków:
• ' .

Serce jako dzwon nam buja 
Alleluja!

ciego dnia po nowiu prawdziwym może być obser­
wowany po zachodzie słońca, jako wazki sierp; 
pierwsze kanony pełni wiosennych, według któ­
rych byłą oznaczona dokładnie data Wielkiejnocy, 
były opracowane w I I I ;  wieku przez uczonych 
aleksandryjskich, Dyonizyusza i Hipolita.

Sobór Nicejski (w  r. 325) za rządów Konstan­
tyna Wielkiego postanowił wdać się w sprawę u- 
jednostajnienia święta Wielkiejnocy.

Żadnego wyraźnego w  tym względzie prawa 
nie ustanowiono, • zapewne dlatego, aby nie ją­
trzyć stron spornych; natomiast sobór wysłał pi­
smo okólne (epistolam cyclicam) do biskupów, w  
którem zaleca zwyczaj aleksandryjski, jako naj­
bardziej odpowiadający wymaganiom soboru. P o ­
nieważ Aleksandry a słynęła ze znakomitych astro­
nomów, zatem sobór włożył obowiązek na patry- 
arehę; aleksamRyjskiego, aby' oznaczywszy dzień 
Obchodzenia Wielkiejnocy za pomocą 19-to letnie­
go okresu Me'ona, donosił corocznie kościołowi 
rzymskiemu, by następnie cały świat chrześcijań­
ski dowiedział się o dacie Wielkiejnocy.

Dzień wiosennego porównania dnia z nocą, na­
znaczano stale ńa 24-go marca, chociaż, astrono­
micznie biorąc, przypadać może wcześniej, lub 
później; pełnię Wielkanocną p rz y ją ć  należało w 
14 dni po nowiu, za pierwszy, a niedziela Wielka­
nocna obchodzona by ć  winna najwcześniej dnia 
22-go marca, a najpóźniej d. 25-go kwietnia.

Nieporozumienie kościelne w tym względzie nie 
ustało odrazu; dopie.ro w V I. w. za wpływem 
Dyrurzyusza małego, różnice pomiędzy kościołem 
wschodnim a zachodnim zatarły się.

Po  upływie Wieków okazano się, że data po­
równania wiosennego dnia z nocą cofnęła się o 
dni 10 i przypada dnia 11. zamiast 21. marca, a 
to wskutek błędnej rachuby czasu; obchodzenie 
W ielkanocy przypadło w zimie, co sprzeciwia­
łoby . śtę postanowieniu soboru nicejskiego. Jak 
wiadomo, zaradziła . temu reforma

R o k  X V I I I .

W dawmun kościele świata Wielkiejnocy trwałv  
tydz'eń cały. Sobór Konstincyer'«k i zredukował 
je do trzech dni a papież Pius V I. do dwóch.

Najwcześniej (dnia 22-go marca) Wielkanoc 
przypadła po raz ostatni w r. 1818. nastąpi zaś 
w  r. 2235. Najpóźniej (dnia 25-go kwietnia) Wiel­
kanoc była obchodzona ’ raz tylko w roku 1666, 
powtórnie to nastąpi w roku 1943-cim.

01 Wielkiejnocy są zależne, jak ogólnie'wiado­
mo święta ruchome, do któryteh należą (główniej­
sze):

Przed Wielka noce Popielec (ńa 46 dni), a po 
Wiek iejnocy: Niedziela Przewodnia (w  7 dni).
Wniebowstąpienie P a ń s k ie  fw 39 dni). Z !elone 
Światki (vr 49 dnD. Bo*e Ciało fw  60 d ii.)

Obecnie wrznaczenie daty WrlMejnocy nie 
nrzndstawia trudności z nowodu ńadeT prostych 

nodanych nr^er uczonych, do których 
zaliczyć naVvv  tak~e Tana Baranowskiego b- dy­
rektora obserwitoryum warszawskiego, który u- 

I łożył spmyalne tablice, oraz prof Karlińskiego. 
i autora samodzielnej i cennej pracy p. t. ,,Przy- 
J ezynek do kalrndarjograńi cbrześciańskiej” , wy- 
. danej w łonye V II I . ,  rozpraw akademii umiejęt- 
1 ności w Krakowie.
| G. Tołwiński.

S p r a w i e d l i w i e *
Na imię było mu Lech, a na przezwisko Fu­

jara., Miał wedle drogi chałupę, jak się patrzy, a 
w niej, kto chciał, gospodarował. Pietrek Dzio­
baty bałamucił kobietę; Jankiel gadziną rozrzą­
dzał, Bartek Cichy wory wał się w grunta...

A  wszystko przez to, że on Lech był z takie­
go już rodu niedojdów: dziad — Fujara, ojciec — 
Fuiarą . ^'edaleko npda jabłko od jabłoni”  — 
szeptali sąsiedzi i  z utrapień biedaka jeszcze się 
naśmiewali.

Ocieli mu się, na ten przykład, krowa, wnet 
sobie karczmarz jakieś zahaczone długi przypo­
mina: a to za gorzałkę, a to za piwo, a to za ta­
bakę...

L  Co? kiedy?... -  krzyczy chłop.
— Ojej, gospodarzu, jaką wy macie głowę?... 

Stoi zapisane.
— A  dym wszystko na, św. Michał zapłacił. ■— 

Czego sie. żydzie, czepiasz?
Zanłacił? -  A to. co gospodarze po jar­

marku pili? -  Zapłacone? -  Ny, kto fundował?
Domeno chłopy w śmiech.
-- Widzita go Fujarę. -  Teraz się wypiera.
Co było robić!
I  tak zawsze.
Wyjdzie z pługiem w pole -  patrzy:  ̂ a tu 

Bartek miedzę już zaorał i jak po swoim ciągnie
— E. somsiad! — Gdzieśta to wjechali?
— Bo eo?
— Być grusza na miedzy stojała, a teraz 

gdzie?
— O. stp;ąła. gdzie stoi.
— Nieprawda!
— go! Powiada, że grusza bez mie­

dzę nrze'azła.
I  zu 'w  chłn-ny W śmincb.
—’ Oj. że Fujara, to Fujara,.-
Lech milkł, bo jakże miał jeden z całą ert*. 

mada wojować. Jeszcze go za ^łupiego ogłoszą 
i budzi®. I  <*k'już dzieciaki* przerw ;sksmi za nim 
gonią;, a taki rak najgorszy: krzyknie i w nogi

Już się życie Lechowi przykrzyło. Taka go 
ezasem ferąła markolność i  złość, że ino bić. Babę 
surałby nieraz, ale ta znów pysk miała, że niech 
ręka bęśka broni. W dodatku brat Magdy, który 
z Piotrkiem trzymał, jako, że oba za szwarcen? 
chodzili na Niemce, nieraz się odgrażał:

— Ino ją rusz...
Więc tłumił w  -sobie gniew, przezwiska^ pusz­

czał mimo uszu, a każdemu, co chciał z nim pip. 
fundował. Myąlał, że. onyin fundowaniem jakieś 
serce pozyska... A le nie. Chłopi zaczęli uważać, 
że im się poczęstunek ód Fujary należy, niby już 
talii serwitut. Przysiadali się sami.

A ż  pewnej niedzieli, kiedy po nabożeństwie 
naród w karczmie gwarzył, zwrócił się Lech d© 
kilku najpoważniejszych gospodarzy z taką mową:

— Słuchajta kmotry! Ja już dawno chciał z 
wami pogadać wedle sprawiedliwości...

-t O, macie go, Fujara! — odezwał się ktoś 
z tyłu. ,

Lech obe rzał się i spostrzegł koślawego Fran­
ka. Porwała go wściekłość.

— Milcz, kondlu! — ryknął niespodzianie.
Zrobiło się cicho.
Fujara ciągnął dalej:
— K a ;dy widzi, że mnie ludzie krzywdzą. Mo­

ja grusza dziś hen, w bartkowem po i u; mój 
przychówek — w jankielowe; oborze; moja babą.;, 
(tu machnął ręką) co tam gadać... wiadomo. A  
upomnę się, to cała gromada jeszcze na mnie. 
Teraz powiedzta, somsiady, gdzie tu jest chrze­
ścijańska ..sprawiedńwość.

Zamilkł i wodził okiem po zebranych. Ale 
nikt nie spostrzegł, że dziś patrzy nie tak, jak 
zwykle: zagląda w oczy prosto, niby dziedzif
jaki.

— Powiedzta — rzekł raz jeszcze.
Stary Matue Grzdyka, eo to wszystkich go­

dzić zawsze lubił, otarł gębę czerwoną chustką i 
przemówił pierwszy.

— Nieraz się człekowi uwidzi, że mu każdy 
na złóśó czyni. Idzie jorem — sosny go obgadu­
ją; w polu -  konik mu wydziwia; w chałupie -  
wicher bez komin urąga — i tak zawdy. Ja nit 
mówię, żebyśta. Fujara, całkiem już racji nie 
mieli ale tam z igły widzów nie róbcie. Napijwa 
się na zgodę i niech będzie koniec.

Wypili, lecz osowieli wszyscy.
— Co tu gadać — rzekł wreszcie Wojtek Pa- 

cior Bartkowa siostrę za żon? mający — na czy 
im gri ncle drze-wo rośnie, temu owoce rodzi. 
Każdy własnym okiem, widzi, że grusza^ nie na 
waszym polu

— Kiej mi się worał.
— Musi. sprawied'iwi<>.
— A iak mi .Jankiel podwójną ''kredą pig^e. a 

jak mi Piotrek kobietę bałamuci, to też sprawie 
dliwie? -  Co! gndajta!

Tu zabrał głos organista.
— Vox populi — vox Dei — rzekła duchowna 

osoba, błyskając żółtym kłem sierotą. — Sprawie­
dliwość na wierzch, jak oliwa, zawsze wypłynąć 
musi...

Mówił długo, pięknie, mądrze, ale tak ci jakoś 
kołował, że ani snosób wymiarkować, czyją stro-
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nę trzyma. Chwilami zdawaio się, że wnet' ża­
ko iczy przyznani m racji Fujarze, lecz raptem
kilka s’ów nowych dodawał, skręcał w bok i ga­
dał, gadał, gadał....

— Jak coś kto komu zabierze, pokrzywdzo­
nego trza bronić; tak wiara nasza święta przy­
kazuje. Ino to powinno być wiadomo, czy zabra­
no prawdziwie. Bo jakbyś ni :prawdziwie osądził, 
to sobie wrota niebieskie po wiek-wieków zam­
kniesz. Bo to też uczył Jezus Chrystus: nie sądź, 
abyś nie był sądzony, iie, że łacno w sądzeniu 
omylić się można...

W karczmie nagle powstał rumor. Organistą, 
prarwał mowę i podniósł oczy.

Lech Fujara z rozwichrzanym wlcseni, z wy- 
walonemi gałami biegał po izbie, jak rozhukany 
Źrebiec.

Przedewszystkie zdzielił , Pietrka kuflem 
mi 'dzy oczy, a poprawił pięścią w brzuch tak zac­
nie, że runął pod stół. jak nieżywy. Dopadł na­
stępnie szynkwasu, .chwycił za brodę Jankla, 
grzmotnął o ziemię i kopnął w zęby. W końcu, 
porwawszy stołek, puścił się zą Bartkiem, który, 
ną widok niespodzianie rozjuszonego sąsiada. Fii- 
jary, stracił nagle rezon i zmiatał w  pole jak 
zając.

Lech wypadł za nim.
— Ktoby to powiedział, że jucha taka moc­

ną — szeptano w karczmie.
— Ńo, no... musi, ma recht.
Fujara wrócił, nieco uspokojony; stanął na­

przeciw sąsiadów i sapał.
— Ja zawdy mówił — odezwał sie po’ chwili 

Grzdyka — że Fas niesprawiedliwie krzywdzą.
—  I  ja także — dodał organista.

Lech odetchnął głęboko r.az. drugi, uśmiech­
nął się i rzekł:

— Wiecie, gdzie ludzką sprawiedliwość? T e ­
raz'w iem . O, tu — i pokazał swą ogromną, za­
ciśnięta pięść.

— Trzeba tylko wiedzieć, kiedy i jak s p r  a - 
w i  e d l i  w o ś ć nią łupnąć.

Itenedżkt IJeitz.

Liczno są i ciężkie nieraz zarzuty, które sami 
sobie czynimy. X dobrze to jest, gdy sie one na 
prawdzie wspierają, bo droga wówczas do popra­
wy snadnięjsza, ale krzywda się dzieje, jeżeli ,zą- 
rzut p?ze.z nas nam samym czyniony, zgoła praw­
dzie nie odpowiada. Krzywda się dzieje, bo .wów­
czas nie .wierzy się we własne siły, we własnego 
wartość narodu, a stąd krok jeno tylko dó tęgo, 
co na krawędzi staje rozpaczy -r- do zwątpienia. 
,,Kie umieliśmy się rządzie” , „n ie mamy zmysłu 
gospodarczego” , „wytwórczość przemysłową j  
handel mieliśmy, w pogardzie” , „nie mamy po­
czucia ładij i  porządku” , „ umiejętności pracy 
uczyć się dopiero od innych musimy” , Ciągłe i .sta­
le powtarzamy to sobie, bez ustanku wmawiamy 
to w siebie.

T o  fałsz. Być może, Że powtarzamy te krzyw­
dzące i obezwładniające nas samych twierdzenia 
aa innymi, za tymi, którypi wpojenie .wiary w bez­
silność naszą było potrzebne. Skaził się charakter 
narodowy w epoce upadku, — to prawda, ale 
ocknąwszy się w wiłjg upadku państwowego, na­
wrócił do dawnego prazdroju i w nim siły swej 
szukał. Nie rozwinął swej mocy w okresie, niewo­
li, bo tego uczynić nie był władny. Nie idzie jed­
nak zatem, ażeby na podstawie stu.c: niego upad­
ku, a następnie stuletn.ej niewoli, o ehapakterze 
narodu .jyi}iosko.wąć. Naród, co dziesitciowiękowe 
ma dzieję, z tego właśnie długotrwałego życia są­
dzony być winien, nie zaś na podstawie jednego 
okresu, zwłaszcza okresu, gdy przestawał być

Najrychlej zaczęło się rozwijać w Pojs.ee rol­
nictwo oraz przemysł, z posiadaniem roli związa­
ny, zwłaszcza, że wspólnotą władania już w cza­
sach iL>rzędhi;torycznych w olbrzymiej więks.zośoi 
przestrzeni niemal zupełnie była zginęła. Nauka
„„i..;-*----------— i. • • ■- - -

.wugujie K.ieuyK.oiwieK w Polsce po­
wszechnie istniała) świadczy dobitnie 9 poiakiin 
gospodarczym zmyśle. W Rosji i w nicktórreh 
ąłowia 'skich plemionach bałkańskr-h wspólnota 
do dziś dnia się Drzęcbowąła. .Nasze rolnictwo 
bard o już rycłdo wyszło ze stanu dzikości, skoro 
od najdawniejszych czasów odróżniano u nap rolę 
orne. łąki, pastwiska, ogrody, a uawe winnice, 
gdy we Francji powszechnie jeszcze w X I wieku 
i później stosowmy był system, polegający tylko 
na powierzębownem zasiewaniu pogcrzpl sk leś-

' T T /  1 I ’ ' - '  • ■* ’  •' ' “

■ki moTi za- .rac. za panowania iŁrzywoustógo. bi- 
Bkupewr włocławskiemu, z śanrch jego dóbr Ku­
jaw -.kich. a stanowiły one ząledwe trzecią cześć 
•posiadłości biskupich -  i-75 koni, -575 wołów, 
1176 krów. 6174 o w e  ,f 1260 shuk nlumgaHzny
B.vła tg t-raina ndekicm 1 tri dem nłyp-ea. skoro 
irfarci i Gall takie o Po’see wvdąje świadectyto:- 
„Ojczyzna, w której powietrze zdrowe rola ro- 
dząjha. la.sy pełne bard. rzeki ceł e ryb ryc r 
stwo waleczne, rolnicy nraeowmi konie r r m  
łe. woły zdobię do prsey. lr~w v  mlmzre. owce 
mające dużo wełny” . Skrzętny geograf nasz. Lu­
cjan Tatomir. twierdzi, że z 34 Up tysięcy raor- 

e h ^ ińskich przestrzeń} pań§lwą Kazimie-

rzowego, około 15 300 tysięcy morgów b$$o ziemi 1 
rodzaju®}, a stanowiło to niemal połowę pyzęstrze- : 
ni, co 'jest wprost zdumiewającym, ' jeśli zważymy, 
że z przestrzeni Królestwa Kongresowego, wyno­
szącej 21 937 tysięcy morgów, pod .pługiem znaj­
duje sie 12 35Ś morgów, czyli niewiele więcej, "niż 
w -wieku X IV . -

Nie tylko uprawiano idawna, a pomyślnie. 
„ziemię rodzicielkę” , lecz i z łona jej umiano w y­
dobywać ukryte w  niej skarby. Go w ręej. wyóo- 
bywanłe bogactw kopalnianych zagłębiay- ś-jąskó- 
po'skiego wyprzedziło, ■.zdą.ję-.fje,' \y tęj mierze Zą- 
cbód Europy, skoro, wędle j>vierdzenia h is to r ia  
górnietwą' polskiego, Hieronima Łabęckiego, 'ko­
palnie : na Śląsku wyprzedziły wiek IX , gdy ko­
palnie Harzu X  wieku ci'gają. Że górnictwo pol­
skie, wyprzedziło Zachód Europy, dowodzi tego 
fąkt', -iż pierwsze nrąwą górnicze wę 'Francji wze- 
row ino n.i polskich, o czem urzędowe :spraw.Q.idą* 
nią świadczą.

Żdawna zwrócono ,u -pas pą bogactwa kopab 
njane uwagę, zclawna były wydobywane, skpro 
wedle ś^riadęctwa PługosKą, król Bolesław Chro­
bry ustępuje duchownym w ich dobrach .własność 
ciał kopalnianych, prócz złota.

Bolesłąw Krzywousty odstępuję tymżę Bene­
dyktynom w r. 1105 prawo do „wielkiej soli” , 
ęz.yii do salin wieńekieh, których odkrycie myjnię 
św. Kindze przypisywano. Królowa ta bowiem tyl­
ko znaczne udoskonalenia w gwarectwie solnym 
aprowadziłą. SąnaP jednak z|yjązanie dziejów gór­
nictwa polskiego z królową, w poczet świętych 
zaliczoną, świadczy, jak wielką rolę '.do- tej gałęzi 
pracy wytwórczej przywiązywano.

Mądry i wielki Kazimierz usta ję  górniczą 
w  r. 1868 dla salin Wieliczki i Bgekń-i ułożył tak 
dobrą, iż niemal W sto lat potem w r. 1451, po­
twierdza ją Kazimierz jagi,elłp:ńę^yk. celem za­
chowania nadal, na wieczne czasy „prawdz wego- 
dobrego, dawnego zwyczaju” .

Lud ten zręczny i pracowl-ty był toż i prze­
myślnym. Wykopalisk a świadczą. iż nie brak by­
ło już w czasach przedhiątoryoznyćb na ziemiach 
polskich w, rabów w;asmęh a przeróbnyęh; służą­
cych do użytku domowego, do ozdoby i 'zabawy. .* 
Są to wyroby z gliny, bronzp j .miedzi (zwłaszcza 
iw okolicach Kielc, co świadczy o rodzimym po - 
chodzeniu tych przedmiotów), ze szkła, sycbrą 
i kości. ' W -okresie dziejów już znanych .--- pełno 
jest dowodów' istnienia -przemysłu. „M łyny 'wod­
ne — pisze J ul j an Kołgozk ’ wskj — śą równie da­
wne jęk Polska” . 0  '-istnieniu''młyhPW-' ^odnyęh 
dowiadujemy się z nadań tBoIcs-ława WstyŚIiwege. 
Zn Kazimierza' Wielkiego zaczęły ,si§ rozpowszech­
niać "wiątrald. Warsenie piwa zdawua znane. ;było 
w Polsce; polobno nawet wy óbu i spożywńnia
ni.wn. T W iiM k i  'stiis oSl&rnp.U r./l .P o ila ik A w  u r >lrs).żńićnn -

nie ceł teppoom polskim w Stralsudzie, Gryfji, 
Wołgą'cie i Szczecinie. Za rozwojem handlu idzia 
ros -Wit bogactwa. Wiśrzynek wspaniałą ucztą

Kazimierzowi, który w r. 1852 pożycza od nich 
100) kóp grpszy praskieh, ale i Karolowi IV , któ­
ry kilkakrotme' się u mieszczan' krakowskich na 
znaczne sumy zapożycza. Ukoronowaniem troski
0 dobro ekonomiczne ludności, jest postanowienie 
Kazimierza Wielkiego w  sprawie monety. F  epo­
ce, gdy wszelkie naństewka, prowincje, a nawet 
urasta pa Ząchodzie mają swoje monety, gdy 
wszyscy panujący ną Ząchodzie z upodobaniem 
trudnią się fałszowaniem monety, daw-aniem coraz 
mniejszej ilości kruszcu do monety, nominalnie tej 
samej wartości, nasz F ie łk i .psrawódawcą ’ w . F i- i 

'ślicy. w otoczeniu i  ią  zgodą wszystkich rycerzy 
stanowi, iż pjedna moneta ma być w całem. na- 
szern Kró ęstwię, ą mą być stalą i dobra w war­
tości i wadze, ażeby tem chętniej była przef 
wszystkich przy mowaną” .

Tutaj semjusz po'ski wyprzedził praktyką _ r  
monarchów zachodnio eurupejskach o kilka ^de­
ków; sum:enhośei -i uczciwości mogli .się byli 
uczyć od ną.s m z panujących, którzy -jeązczs 'w 
końcu X V I I I  wiebu nie wahali się zalewać fał­
szywą monetą jeśli już' .nie sjiróje kraję, feo to .012 
nie op;acałq, ,to przynajmniej cudze.

Gzyż nie dość 1’aktów i przykładów? Fakty 
powyżej przytoczone są tu tylko dowodami, a 
przywolaćby ich możną bez #ką. 'Gzyż-
1 tych, z brzega w.ziętyeh, .dowodów nie starczy,, 
by wynieść" przekonanie o istnieniu, w  najda- 
wrrejszych podwąUnaeh Polsld, zmysłu 
czego? Sm.ało rzec można, żę w  kun 
tych, na fetóryob gmach pańątwą polskie* 
wstał, a następnie rozbudował się wieko'|..__ 
bvł pierwiastek gospodarczy, iż  przeto jest ten 
pierwiastek iodną z zasadniczych, naj{dębszyęł}

cech narodu no’ skiego.

ło duwii':m i .,ulubioa-.-m: nfipojem \y .Rojące, '$m m  
■z na's®rsżvch doiśUnieWów polskich, nadąrb' kró­
lowo; Judyty -UJiszt Tow i Tynieckiemu w X I I  w ie­
ku, w mienia browar z kar zmą; Ludgarda, żona 
Przemysława U . zaprowadziła w Kabszu liczne 
browary. Zdawna też znano w Polsce sztukę pąlę- 
nia gliny, a nawet umiejętność tę dp wysokiego 
popomh doprowadzono; czego dowodem służyć 
może piękny k o ’e'ół domiaikarski' w Sahdomicrzu, 
przez K ffgką białego w r. 1202 fundowany, .o star 
rożv"nych odrzwiach, z gliny pa’or.ej, i sklepie- 
niach ' terra’ ó owrch, stanowiących arcydzieło 
sztuki średniowiecza.

Tkactwo dobrze p if b y ł°  znane i rozpp- 
ws ec’ ni me od .nai^ M l eas^icjh czosćw, skoro 
nrz-eóh ,w sic nazwr takich miejscowości jak 
Krosno Krośniewice, w kt,órvcb. zap yme ongiś, ;J 
ogniskowała się ta wytiyórpzość, ą płótno, i suk­
no służyły nawet ’ za pięniądz w.rmlrjiny; -nawet 
wyraz płacić, podobno od wyrazu płótno pocho­
dzi. p’:ó‘nc-m bowiem piąć#,no' Hrodukci-a' .przemy-. 
słowa .ówczesną nie bvła -tylko ^y,twórczością, na ; 
potrzeby swego domu obliczoną. M i#ą pew:nę 
rrnkj zbytu, skoro żdowną snotykainy rzemieślni­
ków. zawodowców- którzy wzorem Ząchodu w ce- 
.ehy się' w i'’ zaU Z d rpW iu  tynieckiego wldąć, ż® 
już w r- 1105 istniał' cech kowali, cech szewców 
-powstał w r. 1189. krawców .w r. 1815. bs^M^źy 
W r. 1382, w Lutomierskut już w r. 1274 istniał 
cech sukienniczy; cech rzeźników w Poląćę, datu­
jący się o l roku 1282, stargżym jest ,0 ,rpk od to- 
iciegoż .cechu we Francji-. F  r. 1400 istniały- w 
Krakow ie’ cechy: masarzy, nożowników, trgoso- 
wników. piekarzy, krawców sioKarzy. |k.aezy..fu- 
tem ików, rękawi^zników szewców T a.s mónr jków , 
garbarzy, kowali, rzeźników. bigłóskórników i 
rzemioniarzy.
i Dbają Pia- towie o rozwój hanKu- Już W. J‘- 
U42 ustanawia Przemysław w LubMuis, pod Koś­
cianem 'targi na których nie tylko płody folnicże. 
lecz i wszelkie inno towary na sprzedaż wygtą-

miusta śre'niowipcznc się ubiegają, ąlbpwicm prą- 
•wo -to ohow'azo'6 wszystkich kupców w droW- 
nych do nie mr.aria miastą. lecz do zatrzymania 
sic w rbem j \vyUn.w” -nla. 1 owe rów rą sprzędąż 
’vib'i°zną D wszys)kię m'aśta dhaja kr-Mowu. 
zwł -s •?’//'. Kaeiraierz. ale nyzedywsz-et1 ucra o 
Kraków: sv oro mifS^częnom kra1 .owsk rn hada-
je cen ’e np'1''wczas rrgy.o. z&pbowanc aż po -kp- 
ęięę krniónia PżpJżH- kupcwę-nla pęrówęi ze 
S żP ^ th  dpłw 'deiusklcb

Rózwlto sie bandę' wszechświatowy Książę­
ta pomorsw składają bóld -TagicTj., ą trałcąty z f.  j  
18JI3 i  l~89i ząpswuiiają wolność handlu i obniżę- A
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Na macy rozporządzeni? Rady Związkpwej dla p- 
chroąy lokatorów- w nrrńieniu obwieczeńia z 23. wrześ­
nią 191S r. (R. G. BI. str. 1140), rozporządzenia rady 
Związkowej o zarządzeniach przeciwko brakowi 
mieszkań z 23. września 1918 r. R. G. BI- str. 1143), 
rozporządzenia ministerjum państwowego dla ochrony 
lokatorów z 22. czerwca 1919 r. (R. G. BI. str. 591) 
i prawa o zarządzeniach przeciwko brakowi mieszkań 
z 11. maja 1920 r. (R. G. BI. str. 949) poddaję się wszel­
kie zamieszkałe i niezamieszkałe pomiszczenia włącznie 
wszelkich używanych i nieużywanych przedsiębiorstw 
handlowych i pomieszczeń w gospodach w miejskim 
powiecie katowickim odpowiednio do następujących 
postanowień nadzorowi i do rozporządzenia magistratu.

§ !•
Wszelkie pośrednictwo mieszkań procederowe albo 

za zapłatą jest zakazane. Poszukiwanie mieszkań i 
ofiarowywanie mieszkań może być pgłaszaneni za po­
mocą gazet, czasopism, plakatów lub wywieszanie kart 
tylko za piśmienną zgoda magistrątp .(biurą wskazywa­
nia mieszkań).

Procederowe wynajmowanie próżnych albo ume­
blowanych mieszkań celem dalszego odnajtnowania jest 
zakazane.

Uprawniony do. rozporządzania winien w ciągu 3 
dni uczynić doniesienie do magistratu (biura wskazy­
wania mieszkań), skoro pomieszczenia mieszkalne iub 
Inne zostały wpowiediane, stały się wolnemi, są nieu­
żywane albo tylko czasowo używane. Mieszkania i 
pomieszczenia uważane są za nieużywane, jeżeli stoją 
całkowicie próżne lub służą tylko do przechowywania 
rzeczy, jeżeli uprawniony do mieszkania przeniósł swe 
miejsce zamieszkania na stałe albo czasowe zagranicę. 
Następnie uważa się za nieużywane także urządzone 
pomieszczenie, które nie jest .stałe używanem, ponie­
waż uprawniony do rozporządzania posiada inne jesz­
cze pomieszczenia mieszkalne w obrębie albo poza o- 
brębem obwodu gminnego. Każdy, kto posiada kilka 
Pomieszczeń mieszkalnych winien uczynić niezwłocznie 
doniesienie do magistratu (biura wskazywania ł?#sz- 
kań) i podać przy tem, które mieszkanie uznawać należy 
iąko główne iego mieszkania, który życzy sobie za­
trzymać.

§ 3.
Uprawniony do rozporządzania i zamieszkiwania 

winien magistratowi (urzędowi wskazywania mieszkań) 
udzielić informacji o Każdem zamieszkałem Jub nieza- 
mieszkaiern mieszkaniu lub każdem używanem lub nie- 
używąnem pomieszczeniu i upoważnionym ze strony 
magistratu (biura wskazywania mieszkań) osobom po­
zwolić na oględziny.

■ § 4: : , v . ;
Wynajmujący pomieszczenia- mieszkalne, sklepy,. 

warsztaty i inne pomieszczenia mogą wypowiedzieć z 
jnocą prawną stosunek najmu tylko za poprzednią zgo­
dą pojednawczego urzędu najmu,

Kończący się bez wypowiedzenia stosunek najniu 
uważa się za przedłużony na nieokreślony czas, jeżeli 
wynajmujący nie uzyskał poprzednio zgpdy pojednaw- 
Czego urzędu najmu na ukończenie gp.

pojednawczy urząd najmu może przy orzeczeniu 
postanowić dalszy ciąg albo przedłużenie stosunku naj- 
mu każdorazowo na czas trwania aż do jednego roku 
j nałożyć ną iokotora nowe zobowiązania, w szcze­
gólności podwyższyć komorne.

. § 5. >
Skąrgi o wypróżnienie mogą być wdrożone tylko 

za zgodą pojednawczego urzędu najmu. Przymusowa 
egzekucja wyroków o wypróżnienie , tymczasowych 
rozporządzeń i ugodzenia się jest zależną od zgody po­
jednawczego urzędu najmu- Zgoda musi być udzielo­
ną, jeżeli najemca zawiniająco zalego z Opłatą czyn­
szu, albo wystarano się dla niego o inne odpowiednie 
umieszczenie. .1

§ 6 .
Jeżeli wynajemca zobowiązał się wobec jakiej wła­

dzy publicznej, że urząd pojednawczy ustanawiać bęr 
dzie czynsz najemny albo inne postanowienia kóntrak- , 
tu najmu, to takowy ustanawia na wniosek władzy 
albo wynajemcy przepisy kontraktu najmu.

§ 7.
Pozwolenie wynajemcy, oddać użytek rzeczy na? 

fetej osobie trzeciej, w szczególności wynajmować rze­
czy dalej (§ 549 ust. 1 kodeksu cywilnego), zastępuje 
$5 dozwoleniem pojednawczego urzędu najmu ł)r?ad 
pojednaw czy winien pozwolenia odmówić, jeżeli wyna- 
jemca odmówił go z jakiego ważnego powodu.

czył się. Podwyższenie czynszu jest dopuszczalnem 
tylko w ramach rozporządzenia o maksimum czynszu 
pruskiego ministra dla dobrobytu publicznego z dnia 9. 
grudnia 1919 r. i w granicach maksymalnych, ustano­
wionych ną mocy jego rozporządzenia przez magistrat,

' |9 ,
Bez poprzedniej piśmiennej zgody magistratu zaka- 

zanem jest
a) budynki albo części budypkó\y znosić,
b) pomieszczenia, które ąż do dnią 31. października 

1918 r. przeznaczone ąlbo używane były do celów 
mieszkalnych, używać do innych celów,

c) kilka mieszkań łączyć w jedno.
Zgody można tylko wtedy odmówić, jeżeli urząd 

ppjęlnąwezy najmu Oświadczył Zgodę u?, pdmóyyienie.

f  m
Na zażądanie magistratu (urzędu wskazywania 

mieszkań) winien nprąwbiony dp rozporządzania prze­
kazać za wynagrodzeniem magistratowi nieużywane 
lokale fabryczne, ną składy, warsztaty, pomieszczenia 
służbowe, handlowe Jub inne do urządzenia jako po­
mieszczenia mieszkalne. Magistrat (biuro wskazywa­
nia mieszkań) jest uprawniony oddąć użytek urządzo^ 
nych pomieszczeń osobie trzeciej, w szczególności wy-

s. i- ■ ' ' '• ■' ■■■

pomieszczeń mieszkalnych, sklepów, 
warsztatów i innych pomieszczeń mpga zawrzeć kon­
trakt najmu tylko za poprzednia zgodą magistratu (U- 
rzędu Mieszkaniowego). To samo obowiązuje, jeżeli 
nowy najemca albo poclnajemca ma przystąpić do ist­
niejącego kontraktu najmu.

Przeciwko odmowie albo warunkowemu udzieleniu 
zgody może wnieść zażalenie do pojednawczego urzędu 
najmu zarówno wynajemca jak j najemca w ciągu je­
dnego tygodnia.

Uprawniony do rozporządzania może dopiero wte­
dy rozporządzać pomieszczeniami, które stały się wol- 
nemi, zostały wypowiedziane lub sa nieużywane, jeżeli 
magistrat oświadczył, źe nie chcę wynajemcy przeka­
zać dla mieszkania osoby poszukującej mieszkania lub 
jeżeli upłynął jeden tydzień od dokonanego doniesienia 
•» magistrat (urząd wskazywania mieszkań) nie oświad­

Powyższe postanowienie znajduje odpowiednie zą- 
stósowanie do używanych lokali dla gości w hotelach, 
gospodach, pensjonątąch i podobnych zakładach.

Pojednawczy urząd najmu ustanawia wysokość 
wynagrodzenia i warunki płacenia, jeżeli co do tego 
nie dojdzie do porozumienia.

f  U-
Uprawnieni 4® rozporządzania wiijni fia zażądanie 

oddać te pomieszczenia swego mieszkania do urządze­
nia jakę 'pomieszczeń mieszkalnych za nąleżytem ’ wy­
nagrodzeniem, Jctóre wprawdzie są używane, ale sto­
sunku do liczby mieszkańców uważane są jako zbędne,
0 Hę to może nastąpić bez dolegliwości. Obowiązek 
do odstąpienia istnieje też wtedy,' jeżeli zabrano częś­
ci mieszkania nię mogą być zaopatrzone osobnym 
wchodem.

Urząd pojednawczy najmu określa wysokość wy­
nagrodzenia i warunki płacenia, jeżeli cp do (ego nie 
dojdzie do porozumienia.

§ i f  / "
Wymienione w §§ 19. i  U- pomieszezenią mogą 

całkowicie albo częściowo być ssabrąąę pię tylko ną 
bezpośrednie cele mieszkalne, lecz, tąkgę dla innego U- 
żytką służbowego, procedprowęgo i handlowego, jeżeli 
przez tę stają się wolnęjfij pośfcdnio pomieszezenią na 
celę mieszkalne.

,  §  &  '
Przewidziane w §§ 10, J1 112 zabranie może nastą­

pić w ten .spospl?. Żę magistrat (biuro wskazywania 
mieszkań) wskażę uprąwnipnęmą do rozporządzania 
dla używanych jub nieużywanych pomieszczeń poszu­
kującego mieszkania z zawezwaniem, aby zawrzeć z 
takowem kontrakt najmu.

Jeżeli magistrat (biuro wskazywania mieszkań) 
wskazało uprawnionemu do rozporządzania poszukują­
cego mieszkanie j jeżeli pomiędzy nimi nie doide|ę do 
skutku kontrakt najmu, to ną wezwanie magistratu 
(biura wskazywania mieszkań) ustanawia kontrakt naj­
mu pojednawczy urząd najmu jeślj dią Aawnipnegę 
do rozporządzania nię nąleży się obawiać niepomierne­
go posgwankowania.

Kontrakt ■uważa §ię zą zawarty, jeżeli poszukujący 
mieszkania w ciągu określonego przez pojednawczy u- 
rząd najmu kresu nie zgłosi u takowego sprzeciwu.

Pojednawczy urząd najmu może przytem zarządzić, 
ża magistrat (biuro wskazywania mieszkań) uważanym 
jest na miejsce poszukującego mieszkania jako najemcą
1 jest uprawniony odnająć wynajęte pomieszczenia po­
szukującemu mieszkania.

§ l i
Po odpadnięciu udzielonego magistratowi upoważ­

nienia winny być oddane z powrotem pomieszczenia po 
odpowiednim kresje uprawnionemu do rozporządzania. 
Kres postanawia, jeżeli nie dojdzie do skutku porozu­
mienie, pojednawczy urząd najmu. Na żądanie upraw­
nionego winien magistrat przywrócić pomieszczenia do 
Stanu Ipdjyjwiadąjąoegp poprzedniemu przeznaczeniu i 
wyekwipowaniu.

§ 18. -
Rozporządzienia powzięte na mocy §§ 10 do 13 dla 

zwalczania braku mieszkań, mogą być przeprowadzo­
ne w drodze bezpośredniego policyjnego przymusu.

7 § 16-
Magistrat (biuro wskazywania mieszkań) może na- 

najemcom, którzy bez zgody magistratu pozostawiają 
mieszkania bez użytku, mieszkania te odebrać i przeka­
zać je zar.az poszukującemu mieszkania ż zastrzeżeniem 
następnego ustanowienia kontraktu najmu przez pojed- 
Uawpźy urząd najmu i po złożeniu wystarczającej za­
liczki na czynsg przez poszukującego mieszkania.

We wszystkich tych wypadkach należy wynajem- 
copł odebrane dotych czasowym najemcom mieszkania 
stawić do dyspozycji I ewentualnie zawarte kontrakty 
najmu ogłosić za nieważne.

' f * 7V
Przeciwko powziętemu w. poszczególnym wypadku 

przez magistrat ną mocy §| 8, 10 do 13 i 16 rozporzą,- 
dzeniu dopuszczalne jest zażalenie do pojednawczego 
urzędu najmu.

Zażalenie należy wnieść w ciągu jednego tygodnia 
piśmiennie do magistratu (urzędu mieszkaniowego).

Jeżeli zaczepione rozporządzenie wedłu upatrzenia 
urzędp mieszkaniowego nie może być cofuiętem bez 
poszwapkowanlą dla to założenie ^żalenia ple-
ma odwlekającego skutku

5 18.
Grzywna do 10 Qf$ lub ąręsztem będzię ka­

ranym, kto Wykracza przeciwko’ postanowieniom tego 
rozporządzenia, w szczególności kto składa rozmyślnie 
fąlszywę lub niekompletne informacje lub nie zezwala 
na oględziny. .

§ 19-
Nienlejsze rozporządzenie nabiera mpcy z opubliko­

waniem go. Równocześnie znosi się nimejszetn wydane 
dotychczas przez nas w dziedzinie spraw mieszkanio­
wych rozporządzenia, mianowicie:
1, ©.bwlęszesenie ę 14. 11. J91S r, dotyczące złóżenią 

donisienia, jeżeli mieszkąnie wynajmuje się nowe­
mu najemcy za w yższy, czynsz najmu (Stattbłątt 
Nr. 93. z 20. 11. 1918). '

2. Zarządzenie z 25. 11. 1938 r. dotyczące zarządzeń 
przeciwko brakowi mieszkań (Śtattblatt n. 95. z 30,
11. 1918 r.).

3- Obwieszczenie z 5. 2> 1918 p.
4. Zarządzenie z 25. 2. 1918 r. dotyczące zarządzeń 

przeciwko brakowi mieszkań (Śtattblatt nr. (7. z 
26. 2. 1920 r.j.

5. Obwieszczenie z 13. 10. 1920 r. dotyczące przy­
zwolenia pojednawczego urzędu najmu do skarg o 
opróżnienie i do przymusowego opróżnienia.
f&IPSlSgt 26. listopada 1920 r.

Magistrat.

■ GGŁQS'ćONO:
Katowice, dnia 26. marca 1921 r.

Magistrat.

Na mocy § 30 krajowej ustawy podatkowej z 30. 
mąrca 1920 -r. (R. Q Bi. str. 402 i past.) i rozporządze­
nia ministra finansów Rzeszy o opodatkowaniu wolne­
go od podatku Rzeszy dochodu przez gminy z 28. maja 
1920 r. (R. G. BI, str. 1117) wydaje się następująca

ORDYNACJA PODATKOWA,

§ J.
Te obowiązane do podatku dochodowego Rzeszy 

naturalnie osoby, które mają w Katowicach swoje miej­
sce zamieszkania, zostaną pociągnięte z tych części do- 
cbodp, którg ną tnpcy ustawy o podatku dochodowym 
g 39. marca 1920 r. (R. G. Bl. str. 359) nie podlegają 
podatkowi .dochodowemu Rzeszy, do dochodowego po­
datku gminnego według następujących postanowień.

§ 2.
Podatek pobiera się według przewidzianej w § qC 

krajowej ustawy podatkowej najwyższej stawki ot) po­
łowy wófhyeh od podątku ezęśei dochodu.

Obowiązani do podatku, których wolna od podatku 
część dochodu nie wynosi więcej niż 1 500 marek, zo­
staną oszdtaąwani wyinienioną powyżej stawką najwyż­
szą od cąiej wolnej od podatku części dęchodu.

§3 .
Od opodatkowanią pozostają wolne:

kóWąpiu dochód w rpyśl §§ 4 — 18 ustawy p pa- 
datku dochodowym nie przekracza 9000 marek.

b) Osoby z Wolną od podatku częścią dochodu nie wyż­
szą nad 2000 marek mk., jeżeli ich podlegający p~

,podatkowaniu dpćhód nie przekraczą 17 000 tąęręjf.
c) O-.oby z wolną pd ppclatku częścią dochodu nie wyż­

szą nad ?SO0 mk., jeżeli'ich podlegający opodatko-
, niy dochód nie przekracza 19 000 marek.

V i  .,-.■ ■■ . - ...... -1T...... ........................., - lr,r f .....r ........., .......

waniu dochód nie przekracza 21 000 marek.
Dla osób ź podlegającym opodatkowaniu docho­

dem większym nad 21 000 marek podwyższa się dis 
każdej dalśfej wolnej od podatkp części dochodu gra- : 
,pica. dochodowa, od której winne ńąstąpi opodatkowanie, 
o dalsze 2000 marek.

§4. ' '->•■■
Obowiązani do podatku z kilkoma miejscami za­

mieszkania W pbrębie Niemiec, inni uiszczać tylko te 
część podatku, które okazuje się przy podzieleniu staw­
ki podatkowej przez liczbę miejsc zamieszkania.

. " §5 .
■ Gmnnym ppdątkięrn dochodowym zaradzają wła­

dze Rzeszy rązen? ź podatkiem dpchodpwym Rzeszy.
Ustawą o podatku dochodowym i ordynacja o po­

borach Rzeszy znajdują zastóspwanle (§ 30 ust. 2 kra­
jowej ustawy podatkowej).

§6 .
Niniejszą ordynacja podatkowa nabiera mocy ze’ 

skutkiem od 1. kwietnia 1920 r.
Katowice, dnia 18. lutego 1921 r.

Magistrat, 
podp. i.eu, RupjEf.

\ • - ' —r?-—r-^ r  . .
Zatwierdzono ną mocy §§ 23 J- 77 ust. )  U§ł$r%$, 

o poborach kpmwnąhiyeh z dnia 14 lipca 1893 f.
W  imieniu Wydziału obwpdpśyegp 

Przewodniczący 
W. z.

). P o d p i s ,  i.

Zgadzam się na zątwierdzenie tutejszego Wydziału 
Obwodowego.

JBppłe, dnią 3. marca 1921 r.
Nądnrfzy% łt

4 ' W  z-
podp. T i d i c k .

O. P. 92.

OGŁOSZONO! 
Katowice, dnia 23. marca 1921 f.

Magistrat-
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' K A T O W I C E  
ul. Grtmdmana 7. 
M sfllioly. 2S. 5i do 28. marsa
Nasz olbrzymi Wielka­

nocny program!
—  Bez konkurencji! —

„ A h g e lo "
„Mysterjum pałacu14,
Wspaniały, atrakcyjno 
sensacyjny film w  6 po­
dwójnych aktach jaki 
jeszcze v Katowicaeh 

nie widziano.
1. Ukazanie się Ańgelo.
2. Jego tajemnice dzia­
łania. 3. Co się w jednej 
nocy stało. 4. Dzień 
okropności. 5. Mysterjum 
pałacowe. 6. Epilog tego

. tego Misterjum. 
Sensacyjne!

O dd ech  ta m u ją c e !

Stracona gra
Ostrowskie szyny ssosta!

w 4 aktach

Biurc otwarte od godziny 9— 1. 
W  niedziele i świata zamknięte.

I
P 1 |  f| wszelkiego rodzaju 
m I L P  kupuje się ; najko- 
J $ a  . . . ,.":tzys|ńiej- ;

u fachowca 
E dwarda • W yleźycha

mistrza stolarskiego ■ 
w Bytomiu, ul. Tarnogórska nr. 2.

Oryginalny film z ame­
rykańskiego zachodu 

Porywające! Porywające!

D o  ł a s k a w e g o  M w^jglęctafessla! -
Na

wszelkie W w m f wielka zniżka cen t
3 akty 

Tylko , rychłe, przybycie 
umożliwia wejście na 'K ffet Jm  *,raw* 8iwe sre!jrnc zegarki ankrowe

'/ t o . - . pocz.

, .- ^  SpecialhoSó: Modne pierścionki ślubne

8 kas-.. 14 k a r. 3 zSotur dH^rażawego -  zaletuLowaaie
; V '.}/\ Di R. P. Nr. 99 299. -

No "Juccifesw ife 22 K a to w ic e
'09T Skład zegarków przemysłu szwajcarskiego. ^sffl 

ulica Grundrnanna nr. 7 w domu Colosseum.

Ostatni program rozpo­
czyna się o pół do 8. 
Początek punkt, o 3.

Jednogłośna pochwa­
ła naszej dofer. muzyki 
Jedyna na miejscu.

: w jle ft®  I l l S
wyszukane formy 

pochodzące , 
z T. warsztatów- 

- polecają - .''- /z

Braciii -|
SchaaJ
Katowice G.-S.

ni. Scdana 5, y 
ot. Poprzeczną'21. ; .

Wszelkie prace w zakres drukarstwa
wchodzące '

.wyktecje szybko, tanio i gustownie Składajcie ofiary
S te f  o c in ie c  P o l s k i .

Narodowej PartJi Robotniczej
Gustowne tthraiia l wychodzi rano z datą bieżącą; numer 

z datą na niedzielę nie w v chodzi.Polecam Panom, dbającym o ładny krój, 
moją pracawnię, którą jest Urządzona na roboty 
artystyczno -przemysłowe. Tak samo polecam 
mój bogaty zapas "materiałów najlepszej jakości, 
Materjkły przyniesione odbieram również chęfhie 
do przeróbki; w nagłych wypadkach sporządzam 

w przeciągu 43 goozinach.

Krawiec uforaś męzkich i damskich

A. Lukassowitz
Roździei,,ulica'Si-osowa nr. 23. :

W y d / ie le n itt  żyw iió j$ ii, .
W  przyszłym tygócuwu sprzedawać się 

hędzie za popr/.ednicm zameldowaniem, 
które winno nastąpić do wtorku dnia 21. 
marca b. r.:
a) 500 gramów płatków owsianych (3 40 

mk ) na odcinek 30 na śródki spo­
żywcze.

%>) 1 paezka H slodnikn (0,75 mk.) na od 
- cinek 31 tej samej karty, 

e) 1 paczkę sucharków (1.95 mk.) na od­
cinek fti
250 gf. mąki kartoflanej 140 mk.) na 
odcin*k 8s i

.850 gr . grysiku pszennego (0,95 mk.) 
na odcinek 82 karty na środki odżyw 
eźe dla dzie-ći do 2 at 

A) 500 gr. makaronu (3 50) mk.) na od­
cinek 80
100 gr. grysiku kartoflanego (0.20 mb.) 
■a odcinek 81 i
1 paczkę słodkiego pokarmu mlecza 
ąego (0,40 mk.) na odcinek 82 pozo 
ztałej kaity na środki odżywcze. . 
Kupcy winni odłączone odcinki wrę- 

łwye miejscu liczenia znaczków naszego 
Żywnościowego' do czwóiitku, dnia 31 go 
marca 1*. >21 r.

K a to w ic e ,  d n ia  2 4 . m a rc a  1921  r.

M a g i s t r a t .

mieszczą się
w K a t o w i c a c h  

przy ulicy Fryderykowskiej nr. 20 
wejście z ut. Reichsfearkstr.

Najpiękniejsza 
pamiątka pierwszej

Kontimji św
Jest

Fotografja
Moim szan. odbiorcom donoszę uprzejmie’ 

te już teraz przyjmuję na lato do

fedyny 'polski zakład
Katowice, Meisterstr. 8.

ze składu fotograficznego

Warsztat -reparacyjny. 
Kapelusze tatowe nisskie ! dsmskia
przyjmuje się już teraz do przerabiania

. na' modne fasony.

właściciel: D . M iśiller

Bytom G.-S1.
ulica Kolejowa nr. 30,

Szopienice, ulica .Poprzeczną 13. Tel. 1661
Polecam

m święta Wielkanocne
w s z e lk i e  k o lo n ia ln e  t o w a r y  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  

Upraszam o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

Wilhelm Waniek*

O bw iesz^żen ie .
Urząd monopolu państwowego dla oko 

Włty zniósł istniejące ograniczenia co do 
pobierania żpu-ytu-ui do palem a. leni 
Baniem marki na spiriius odpndają i każdy 
spożywca może swe żaputizebówaiue na 
Bpiritus pokrywać bez marek w wiadomych 
peiejscach sprzedaży.

Katowice, dnia 21. marea 1921.
M a g i s t r a t .

O b w ie s z c z e n ie .
Udzielanie porad w biurach opie uń 

ezycb (l>iura udzielania porad matkom) 
|)?zy ulicy stawowej i Holtei’a podjętem 
zostanie znowu w piątek, dnia l. kwietnia 
1921 f.

Katowice, dnia 17. Baarca 1921 r.
M a g i s t r a t .

Urząd dobroczynność

ma tanio do oddania

BYTOM. Ul. Piekarska


